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Poznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni poświętnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu bez Dodatku Rolniczego 1 tal 20 sgr., z Dodatkiem
2 tal. 5 sgr., na pocztach krajowych bez Dodatku Rolniczego 2 tal. 9 fen., z Dodatkiem 2 tal. 15 sgr. Pojedyńcze egzemplarze sprzedają się po 1 sgr. 6 fen. w ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego w Poznaniu przy Placu Wilhelmowskim nr. 8. Taż ekspedycya przyjmuje doniesienia i obwieszczenia za opłatą 1 sgr. 3 fen. od wiersza cztero- 
dzielnej kolumny. Listy do redakcyi i ekspedycyi winny być frankowane.

46. Sobota, 25 lutego 1860. Jfó 46.
23 lutego. Poseł czarnkowski, pan 

“Singer, podał do izby poselskiój sejmu pruskiego 
lasiiosek w przedmocie zniesienia przymusowego u- 
d»¡spieczania wszystkich budynków W. Ks. Poznań- 
lli i iego w prowincyonalnóm towarzystwie ogniowóm.

nosi on o uchwalenie ustawy następującej: 
nieś „Paragrafy 11, 12 i 13 regulaminu towarzystwa 
'z.»nowego dla prowincyi poznańskiej z d. 5 stycznia 
'W, wedle których właściciele gruntów i domów w 
^iiwincyi poznańskiój ulegają przymusowi ubespie- 
ita: wia swoich budynków wyłącznie w prowincyonal- 
iszej a towarzystwie ogniowóm, znoszą się niniejszem.“ 
“i W powodach do powyższego wniosku powiada p. 

?jjger:
Ui „Przymus ubespieczania swoich budynków w pro« 

icyonalnóm towarzystwie ogniowóm, już się dziś 
jirawiedliwić nie da, jakkolwiek był on może uspra-

®5'iedliwionym w chwili wydawania regulaminu towa- 
’“¿¡jstwa ogniowego. Dowodem na to jest, między in- 

oiii »i, przed kilku laty dokonane zniesienie podobne- 
O1/,,', e przymusu, niegdyś w Prusiech Zachodnich ist- 

ijącego. Stosunki tej prowincyi bardzo wiele mają 
k.“!Mdopodobieóstwa do stosunków prowincyi poznań- 
.tyiliej, a zniesienie owego przymusu nie pociągnęło 
',-imiza sobą, jak wiadomo, żadnych szkodliwych sku- 

Natomiast liczne petycye, przez mieszkańców 
’’^«incyi poznańskiój do izby poselskiój a miano- 
3 :ie w roku zeszłym zanoszone, stanowczo za tóm 
7. Zj «mawiają, że w Poznańskióm dalsze trwanie przy- 
: 23-isu ubespieczania, plagą być się wydaje. Zresztą 
-1*’■ na nawet izba poselska już to uznała, przekazu- 
jz“eJ: jednomyślnie królewskiemu ministerstwu do 
¡¡jaki»¿¡«dnienia, petycyą zmierzającą do uchylenia przy- 

to rzeczonego. Wątpliwości nie ulega, jako spra
wiła, lubo prowincyonalna, może być rozstrzygniętą 
j?jiizez prawodawczą władzę kraju, nawet bez poprze- 

tai/iij opinii sejmu prowincyonalnego, ponieważ od- 
pł. Oiśne postanowienia regulaminu z d. 5 stycznia 1836, 

uty;Medle § 20 dekretu wykonawczego z tójże daty, wy; 
JgMró są tylkotymczasowo obowiązującemi 
>e Sanę.“

Wniosek powyższy pana Sangera, podpisany jest 
członków frakcyi parlamentarnój do której wnio- 
wca należy, to jest frakcyi pana Vinckego; na- 

nie widzim pod nim podpisów nie tylko ża- 
z polskich posłów W. Ks. Poznańskiego, ale

'et z niemieckich posłów poznańskich trzy tylko 
uwiska tam figurują. Formalna ta okoliczność nie

KASZUBY.
(Dokończenie.)

Wejrowo. słynne nadto jest z tego, iż znajdują się 
taj góry Święte z Kalwaryą, do którój rok rocznie 
tożni z dalekich stron “pielgrzymki odprawiają, 
foarya, co się tyczy piękności położenia swego i 
'ładnego podobieństwa z Kalwaryą w Jerozolimie, 
ustępuje kalwaryi Zebrzydowskiej, a przewyższa 

too 3 kalwarye w Niemczech się znajdujące. Było 
łt. 1633, podczas wojny moskrewskiój, którą Wla

li IV z Michałem Feodorowiczem o tron carów
Wadził, kiedy Jakób Weyher, wojewoda malbor- 
starosta kiszporski, człuchowski i bytowski, je- 

‘1 ziem polskich, wezwany od monarchy swego
M na czele hufców pruskich na wyprawę powyż- 

Mężnie walcząc, przyczynił się niemało do zdo-
'ta Smoleńska. W r. 1634 rozpoczął on oblężenie 
¡J^nego miasta Biały na Rusi. Nieprzyjacielowi 

się miny wysadzić, a Weyher wraz z towarzy-
llf®)! swemi pod gruzami zasypanym został.

szyscy śmierć ponieśli, tylko sam Weyher cu-
,,® sposobem 48 godzin pod gruzami temi prze- 
X nie poniósłszy żadnego szwanku. W tóm nie- 
wznóm znajdując się położeniu, otoczony tru-

' towarzyszów swoich, uczynił ślub, iż jeżeli go 
°cali, wtedy wybuduje kościół na cześć ś. Fran- 
ai a na cześć Przenajświętszej Trójcy takie za-

,Religijne dzieło, jakiego jeszcze dotychczas w 
T«nie Polskiej nie widziano. Weyher ocalał. Po 
Po dniach wydobyto go żywego z gruzów, poczćm 

to Białę szturmem zdobył. Powróciwszy do domu, 
Jłśliwał, gdzieby w dobrach swoich ślub swój
W mógł.

może wszelako bynajmniój o trafności lub niewłaści
wości samegoż wniosku przesądzać.

Co do rzeczy samój, zdaje nam się, że już ze
szłego roku, przy sposobności petycyi miasta Pozna- ! 
nia, kolo polskie oświadczyło się przez organ posła 
Chłapowskiego za zasadą zniesienia przymusu; za
ledwie tedy przypuszczać można, iżby tego roku mo
gło i chciało z innćm wystąpić przekonaniem, lubo 
przeczyć nie podobna, że niejedno dałoby się przy
toczyć za i przeciwko wnioskowi, jużto ze stanowi
ska zasadniczego w owój ogólnój i wielkiój kwestyi: 
co lepsze, wolność czy tóż wieczna opieka przymu
sowa nad wiecznie małoletniemi?; jużto ze stanowi
ska praktycznego i lokalne a przemijające względy 
na oku mającego. Co do pierwszego stanowiska, je
steśmy naturalnie i tu jak wszędzie za zasadą, że 
samodzielność, siłę a więc pomyślność indywiduów i 
ogółu rowinąć tylko może coraz szersza i powsze
chniejsza wolność, nie zaś wieczna opieka rozciąga
na we wszystkiem na całą małoletnią masę narodu, 
która tym sposobem z małoletniości nigdy wyjść nie 
może. Ze stanowiska praktycznych i przemijających 
względów, żadnego na teraz sobie zdania wyrazić 
nie pozwalamy, bo go nie mamy wyrobionego.

Jednę wszelako czujem wyraźną wątpliwość w 
obec ostatniego ustępu powodów pana Sangera, to 
jest wątpliwość: czy nie mógłby szkodliwy wyniknąć 
prejudykat, z rozstrzygania na sejmie berlińskim cał
kiem prowincyonalnych kwestyi W. Księstwa bez 
poprzedniego zasiągnięcia opinii sejmu poznańskiego? 
Poddajem ten skrupuł nasz rozwadze i oględności na
szych posłów, którzy, nie wątpim, ocenią go należycie.

Jeszcze jedno. Uderzałoby we wniosku samym i 
w powodach jego stateczne i systematyczne' nazywa
nie W. Ks. Poznańskiego: prowincyą poznańską, tam 
gdzie właśnie najnaturalniejszą byłaby urzędowa i 
i międzynarodowa nazwa W. Księstwa, boć o niórn 
samóm tylko mowa. Powiedzieliśmy: „uderzałoby“ ; 
wiedząc bowiem że wniosek od pana Sangera wycho
dzi, który wraz z stronnictwem swojóm nieuznaje już 
traktatów wiedeńskich co do różnych krajów polskich, 
łicencya ta jego uderzać w istocie nas nie może.

Poznań ? 24 lutego. Na posiedzeniu izby 
poselskiej dnia 18 lutego podczas rozpraw ogólnych 
nad prawami do podatku gruntowego, zabrał głos 
poseł gnieźnieński, Karol Libelt, mówiąc przeciw 
propozycyom rządowym w ten sposób:

A dobra wojewody Weyhera były bardzo rozle
głe, bo prócz starostw wymienionych, dzierżył na 
własność prawie wszystkie włości ziemi dolno-ka- 
szubskiój w Polsce. W romantycznój okolicy nad 
rzeką Redą, otoczonój przepysznym wiankiem pagór
ków, pokrytych gęstym lasem, płynie rzeczka Biała. 
Po obu stronach rzeczki tój rozciągały się piękne 
pola, przepyszne doliny Weyhera. „Nad Białą ślu
bowałem, nad Białą chcę wykonać śluby moje“, rzekł 
nabożny wojewoda, a już w r. 1637 stanął kościół i 
klasztor w miejscu, gdzie nigdy jeszcze budynku nie 
było, lecz gdzie tylko pagórki lesiste, otaczające 
piękną dolinę, jako przybytki natury sterczyły.

Do klasztoru wprowadzeni zostali 00. Reformaci. 
Urządzono zarazem szkołę, która w r. 1823 dopiero 
zniesioną została, a która w przeszłym i w początku 
tego wieku słynęła; wychodzili z niój uczniowie na
wet wprost do seminaryum duchownego. Jeden ze 
szanownych prałatów poznańskich, nadto mąż zasłu
żony w szkólnictwie W. Ks. Poznańskiego, w szko
łach tych wykształcenie pierwsze swe odebrał.

Wykonał zatem Weyher pierwszą część ślubów. 
Lecz z wykonaniem drugiój części nabożny, lecz skąpy 
wojewoda cokolwiek się ociągał. Ale 00. Reformaci 
nie folgowali w naleganiu.

W r. 1644 przywołał zatóm do siebie architekta 
z Warszawy i wysłał go do Jerozolimy, aby tam 
zdjął rysunek jak najdokładniejszy wszystkich ko
ściółków i kaplic, które św. Helena, matka cesarza 
Konstantego Wielkiego, wybudować kazała w miej
scach tych, gdzie Chrystus w ostatnich swych dniach 

1 za rodzaj ludzki cierpiał. Rzecz to w owych czasach 
I była nie tak łatwa do wykonania. Lecz zdatność ar-

„Panowie! Nie moją jest rzeczą odpowiadać na 
zarzuty, jakie mówca poprzedni stronnictwu konser
watywnemu uczynił. Ja do tego stronnictwa nie na
leżę. Zadaniem mojóm tylko być może, występować 
w interesie posiadłości ziemskich, bez względu na 
to czy je konserwatyści, czy niekonserwatyści dzierżą, 
ile że wszyscy bez wyjątku, przez niniejsze prawo 
gruntowe na istotne niebespieczeństwo są narażeni.

„Po tóm wszystkiem, co już z tego miejsca za 
i przeciw powiedziano, by uniknąć powtarzania, ogra
niczę się jedynie na tóm, że zwrócę uwagę panów 
na te szkodliwości i straty, którym wedle mego prze
konania, posiedziciele ziemscy, nieuniknienie podpa- 
dną, jeżeli niniejsze prawa podatkowe wedle propo- 
zycyi rządowych przejdą.

„Nasamprzód przedstawia nam się podatek grun
towy, jako opodatkowanie gruntu i ziemi przede- 
wszystkićm. Ponieważ grunt i ziemia także tylko 
jest kapitałem produkującym, przeto takie przed
wstępne jego opodatkowanie, jest wyjątkowóm, i tra
fia samych posiedzicieli ziemskich. Na ziemię ma 
być dla tego, przed wszelkiemi innemi daninami, na
łożony podatek, że ona jest podstawą, środkiem, 
albo jak się Stalli wyraża, że jest możnością pro- 
dukcyi. Atoli tóm wszystkióm jest każdy inny ru
chomy kapitał, w celu produkeyi, tak w przemyśle 
jak w handlu, tak w rękodzielniach jak w innych 
przedsiębiorstwach założony, a jednak przedwstępne
mu opodatkowaniu nie ulega. Najczęściej to wpraw
dzie nastąpić nia mogło, ponieważ istota kapitału 
pieniężnego jest ruchliwa i nieuchwytna i dla 
tego z pod podatku się uchyla; tymczasem i tam 
nawet, gdzie część zakładowego kapitału niejako 
znieruchomiała i chwytną się stała, jak np. w budo
wlach i zakładach fabrycznych, tam nawet nie ule
gła podobnemu, jak kapitał ziemski, opodatkowaniu. 
Z propozycyi rządowej co do podatku od budowli po
kazuje się, że w fabrykach i rękodzielniach bardzo 
mierny podatek, bo tylko 2 od sta, na tego rodzaju 
budynki jest zaprowadzony, jako danina za użytko
wanie czyli za najem nałożona, z wyraźnóm zastrze
żeniem że na samo tylko pomieszczenie przestrzenno 
wzgląd ma być miany, a nie na machiny i warsztaty, 
jakieby się w tych budynkowych pomieszczeniach 
znajdować mogły. Ja z mój strony znajduję takie
uwzględnienie przemysłu rękodzielnego, by jego roz
woju nie tamować, za zupełnie słuszne i sprawiedli
we, atoli sądzę, że miałbym prawo podobnego uwzględ-

chitekta i dukaty wojewody zdołały wszystkie prze
łamać trudności i po dwóch latach wrócił architekt 
z ziemi świętój z najdokładniejszym rysunkiem, jak 
go sobie nabożny wojewoda życzył.

W r. 1647, w dniu Wniebowstąpienia Pańskiego, 
w przytomności nadzwyczaj licznie zgromadzonego 
ludu, kamień węgielny pierwszój kaplicy położonym 
został, których po pagórkach lesistych na okół mia
sta, na przestrzeni % milowój 35 wybudowano, a z 
których największa, bo i organy i wieżą i dzwony 
posiadająca, jest kaplica na górze Kalwaryi. Papież 
Innocenty nadał przez brewe z d. 12 marca 1678 
wszystkim tym zupełny odpust, którzyby góry i ka
plice te odwiedzili i zarazem nabożnie się modlili. 
Takim sposobem wypełnił wojewoda śluby uczynione, 
a stacye passyjne przeniesione zostały z Jerozolimy 
po nad wybrzeże Biały. W miejscu tóm zarazem za
łożył on osadę, którą Wejrowską Wolą nazwał. Góry 
te Święte, przedstawiające drogę, którą Zbawiciel 
szedł na miejsce śmierci, ściągały rokrocznie tysiące 
ludu z najodleglejszych krain Polski, nawet i z Galicyi. 
Liczba ich dawniejszemi czasy 30,000 przechodziła. 
W zeszłym i zaprzeszłym roku liczono 14—15,000 
pielgrzymów. Odpustów tych jest trzy. Pierwszy tak 
zwany Niemiecki, najmniejszy bo zaledwie 2000 głów 
liczący. Przybywają na niego Warmiacy niemieccy: 
drugi odpust jest na Wniebowstąpienie, a trzeci na 
św. Trójcę. Są to polskie odpusty, gdzie z całój zie
mi pomorskiej, z prawój strony Wisły, w kompaniach 
do 15,000 się schodzi ludu. Koniecznóm następstwem 
tych odpustów było osiedlenie się rzemieślników, 
kramarzy i kupców.

W r. 1652 nadał Weyher mieszkańcom Woli Wej-
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nienia się domagać dla rozwoju przemysłu rólni- 
czego.

„Tymczasem te niekorzyści, jakie się z tak wy
jątkowego opodatkowania ziemi dla posiedzicieli 
przedstawiają, nie są tćj doniosłości, aby ich po
wodowały do oświadczenia się przeciw propozycyom 
rządowym. Jest inna okoliczność która ich do tego 
zmusza. Wiadomo że podatki sarnę tylko produk- 
cyą i to co jest zyskiem, zarobkiem, trafiać powinny. 
Tylko z dochodów i przychodów ma rząd prawo do
magać się dla siebie pewnój części, jako daniny. 
Gdyby się pewnój części samego kapitału domagał, 
zużywałby takowy i podkopywał podstawę produkcyi, 
a ztąd i możliwość podatkowania. To też wszystkie 
prawa podatkowe zwykły wychodzić z tój rozsądnój 
ekonomii finansowój, nie obkładają podatkiem kapi
tału samego, ale obciążają jego czysty przychód, ma
jąc wzgląd jeszcze i na to, aby się coś pozostało i 
do opłaty podatków komunalnych, i na grosz oszczę
dzony, którymby się sam kapitał mógł powiększać 
i rosnąć.

„Wszakże mogą być prawa podatkowe, które je
żeli nie bezpośrednio to pośrednio sarnę istotę pro
dukującą naruszają, które zatóm opodatkowanych 
przez przeciążenie postawiają w niemożności z czy
stego przychodu ciężary wszystkie opędzić i dla tego 
w połączeniu z innemi okolicznościami, zmuszają ich, 
że kapitał sam naruszyć muszą. W takim razie trzeba 
albo posiadłość ziemską obdłużyć, albo coś z niój 
uprzedać, jeżeli to w drodze prawa i egzekucyi nie 
ma nastąpić. Podatek gruntowy szczególnićj się do 
tego kwalifikuje, i tu zachodzą rzeczywiste szkody, 
jakie posiedzicielom ziemskim przynosi, rzeczywiste 
niebespieczeństwa, na które ich naraża. Bo jeżeli 
czysty przychód z ziemi stanowi oraz czysty dochód 
jój posiedziciela, albo jeżeli tego dochodu jest tylko 
jedną częścią, w takim przypadku niebespieczeóstwa 
żadnego, a ztąd i powoduby nie było opierania się 
regulacyi podatku gruntowego. Możnaby tylko wy
soką stopę procentową 8 od sta zaczepiać, gdyby się 
okazało, że przeciąża posiedzicieli gruntów w poró
wnaniu z innemi klasami ludności.

„Atoli takie pojedyncze przypadki zachodzą tylko 
przy posiadłościach ziemskich żadnemi długami nie- 
obciążonych, których to przypadków będzie bardzo 
mało. Po największój części zachodzić będą takie, 
gdzie przychód czysty z ziemi nie jest oraz czystym 
dochodem jój właściciela, że i owszem mała tylko 
jego część stanowić będzie rzeczywisty dochód po
siedziciela. W tym ostatnim razie nie będzie mu po
dobna, z tego rzeczywistego funduszu, z tego jedy
nego możliwego źródła prestacyjnego, opędzić wszy
stkie podatki i opłaty, i będzie zmuszony^sam kapi
tał gruntowy naruszyć.

„Te straty i niebespieczeóstwa, na które regulo
wany podatek gruntowy posiedzicieli ziemskich na
raża, występują daleko dobitniój, gdy go z podatkiem 
klasycznym i dochodowym porównamy. Przy ostat
nim podatku, oszacowanie odbywa się co rok, i co 
rok stanowi się stopa procentowa od dochodu wedle 
istotnych finansowych stosunków każdego posiedzi

rowskiój prawa miejskie, nazywając miasto Wejro- 
wem, otrzymawszy wprzód przywilój pozwalający tęż 
erekcyą od Jana Kazimierza króla pod datą: „Var- 
saviae, in Comitiis Begni Generalibus d. 13 Mensis 
Januarii 1650.“ Po okupacyi nadał król Fryderyk 
II r. 1773 miastu temu urzędową nazwę: Neustadt, 
liowemiasto. Weyher umarł bezdzietnie. Pierwsza 
jego żona była z domu Szafgoczów, hrabiów szlą- 
skich. Drugą zaś była Joanna Katarzyna z książąt 
na Ołyce, Nieświeżu, Radziwiłłów, przez którą do
bra Wejrowskie , składające się z dwóch kluczy, tj. 
klucza wejrowskiego i rucewskiego, przeszły w dom 
Sobieskich. Jan III będąc w ich posiadaniu założył 
pół mili od Wejrowa wioskę, zwąc ją mianem ro
dzinnego swego gniazda Sobieszynem. Po królu Ja
nie Sobieskim dostały się dobra te Przebendowskim. 
Ignacy z Przebendowa Przebendowski, pucki i mira- 
chowski starosta, rotmistrz znaku pancernego wojsk 
koronnych, kawaler orderu św. Stanisława, dóbr wej- 
rowskith, rucewskich etc. dziedzic, nadał r. 1767 mia
stu Pucku ciekawy Wilkirz drukiem ogłoszony pod 
tytułem: Der Putziger Starostey verordnete Willkuhr. 
Tuż po okupacyi nabył dobra te anglik Gibsone. 
Około r. 1795 przeszły w ręce hr. Kayserlingów, 
którzy po odłączeniu klucza rucewskiego, dotych
czas dziedzicami są dóbr wejrowskich. Siostra zmar
łego dziedzica, a ciotka teraźniejszego posiedziciela 
hr. Kayserlinga, była żoną jenerała Kosińskiego, 
a matką pana Władysława Kosińskiego z Targowej 
Górki.

Klasztór poniekąd de nomine już w r. 1850 był 
zniesionym. Pozostał się tylko jeden zakonnik, który 
z pcnsyą dożywotnią w gmachu klasztornym zamie
szkiwał wynajętą przez siebie celę. Nabożeństwo od
prawiał on w kościele klasztornym, który nie jest,

ciela. Zasada taka jest ze wszech miar sprawiedli
wa, uwzględniająca nietylko prawo, jakie rząd ma 
do powiększonych dochodów podatkującego, ale i 
prawo do ulgi podatkujących samych, jeżeli się ich 
dochody pomniejszyły. Podatek gruntowy przeciwnie 
szacuje czysty dochód z ziemi, a zatóm stanowi jego 
stopę procentową, na pewną ilość lat, lub tóż zupeł
nie bezwzględnie na czas. A czyni to nie dla tego, 
aby sprawiedliwie uwzględnić zobopólne interesa tak 
rządu jak podatkujących, lecz dla tego, że jest nie
podobieństwem podejmować co rok w całym kraju 
olbrzymią i kosztowną pracę szacunku czystego do
chodu każdćj posiadłości z osobna. Atoli w tóm wła
śnie leży raz niedostateczność gruntowego podatku, 
powtóre wyraźne straty dla posiedzicieli ziemskich. 
Albowiem w przeciągu tylu lat następnych zajść mogą 
lata nieszczęśliwe, a zachodzą one zawsze, w których 
czysty przychód z ziemi o wiele niższym się okaże, 
niżeli ten, który raz na zawsze oszacowany i opo
datkowany został, i gdzie zatem ciężar tego podatku 
dołącza się do klęsk, które posiedzicieli ziemskich 
spotkały i przez wiele lat jeszcze czuć się będą 
dawały.

„Ważuiejsze o wiele są straty, wypływające z dru- 
giój różnicy, jaka między podatkiem gruntowym i do
chodowym zachodzi, ze względu na przedmiot opo
datkowany. Podatek dochodowy reductis redu- 
cendis, ciąży na rzeczywistym dochodzie tego, który 
podatek opłaca, bierze daninę z istotnego plus czyli 
z właściwego źródła opłaty; można go ponosić, cho
ciażby stopa procentowa dość była wysoka. Poda
tek gruntowy obciąża czysty przychód samój ziemi, 
obciąża rzecz, chociaż nie rzecz, ale jój właściciel 
płaci; oznacza in abs trać to przychód czysty gruntu 
bez mienia względu na rzeczywiste stosunki jego 
właściciela. Jeżeli więc grunt jest obciążony długa
mi, czysty jego przychód rozkłada się na dwa czyn
niki: na czynnik ujemny, czyli na opłatę prowizyi, i 
na czynnik dodatny, czyli na to co po owej opłacie, 
posiedzicielowi jako rzeczywisty dochód pozostaje. 
Skoro więc z obu tych czynników ma być podatek 
gruntowy opłacany, zdąjemy się żądać, aby posie
dziciel ziemski podatek 8 od sta, za długi swoje hy- 
poteczne płacił, czyli żeby ten podatek płacił za swo
ich hipotecznych wierzycieli, którzy bez żadnój opłaty 
podatkowój, spokojnie opłacane im prowizye spoży
wają, Jeżeli zaś takiego nierozsądnego żądania sta
wiać nie można, trzeba podatek gruntowy z czynnika 
ujemnego na czynnik dodatny czystego przychodu z 
ziemi przenieść, a natenczas urośnie stopa procen
towa tego podatku do nadzwyczajnój wysokości. Pier
wszy lepszy przykład to objaśni. Szacunkowa war
tość pewnój posiadłości ziemskiej wynosi 30,000 tal. 
jój czysty przychód z ziemi, stanowiąc go w przybli
żeniu na 4 procent wartości, wyniesie 1200 tal., a 
więc podatek gruntowy po 8 od sta od czystego 
przychodu, wyniesie 96 tal. Jeżeli na tój posiadło
ści, jak to teraz zwykle bywa, ciąży dług landszaf- 
towy aż do % wartości, czyli jeżeli na niój jest za- 
intabulowanych 20,000 tal. listów zastawnych; wła
ściciel jój, jeżeli nie chce dopuścić, aby mu wieś

jak budynek klasztorny, własnością fiskusa, ale ra- 
czój własnością miasta.

Po późniój skutkiem starania władzy duchownej 
klasztór de facto przywrócono, w którym obecnie 
gwardyan z kilkoma dość często się zmieniającemi 
księżmi się znajduje. W roku zeszłym był klasztor ten 
jeszcze rezydencyą ks. prowincyała. Teraźniejszy pro- 
wincyał, ks. Laskowski, w klasztorze Łąkowskim re
zyduje. Gdy przed dwoma laty otworzonóm zostało 
gimnazyum, znów zakwestyowaną została egzysten- 
cya klasztoru. Rząd bowiem zamyślał gmach kla
sztorny przebudować na gimnazyum. Lud kaszubski, 
przywiązany do klasztoru, gdzie idąc torem praojców u 
stóp ołtarza szuka w strapieniach pociechy niechciał 
się z nim rozstać. Tak samo i katoliccy mieszczanie. 
Innowiercy zaś częściowo egzystencją swą zawdzię
czają klasztorowi, albowiem odpusty są poniekąd i 
jarmarkami tutaj. Połączyli się zatóm i katolicy i 
niekatolicy celem utrzymania klasztoru. Postanowiono 
za 7000 tal. nabyć od fiskusa gmach klasztorny i 
zakonowi go przekazać. Na ten cel zbierano zatóm 
składki. Świetnie objawiła się przy tćj sposobności 
ludu kaszubskiego pobożność i przywiązanie do kla
sztoru. W krótkim bowiem czasie przez hojne składki 
zebrano ów kapitał. Zarazem wysłano w roku ze
szłym proźbę do ministeryum opatrzoną w kilka ty
sięcy podpisów o utrzymanie klasztoru. I otóż na 
korzyść proszących częściowo sprawa ta roztrzygniętą 
została. Ministeryum bowiem rozporządziło przed^kil
koma tygodniami zakupienie budynków i placu, gdzie 
tymczasowo umieszczonćm jest progimpazyum, i gdzie 
nowy gmach stawianym być ma.

Jaki rzeczy wezmą obrót z rzeczonym kapitałem, 
czy go rząd przyjmia i w zamian na korzyść zakonu bu
dynki klasztorne ustąpi, o tóm dotychczas nie wiedzieć.

sprzedano na suhhaście, musi z czystego przyda $ 
oddać 1000 tal. na zaspokojenie prowizyi landszafo (eg 
wych. Pozostanie mu czystego dochodu 200 tal.rfg 
których gdy opłaci 96 tal. podatku gruntowego hae 
dzie to dla niego nie 8 ale 48 procentu. ’ ./

„Zarzucić na to można, że fiscus temu nie^ec 
nien, iż posiedziciel ziemski ma wieś obdłużoną ¡koi 
i temu nie winien, że, skoro podatku opłacie ¡j¡us 
jest wstanie, zajść mogą takie okoliczności, iż^c 
nawet wieś sprzedadzą, która naturalnie przejdziecie 
ręce innego posiedziciela; mniejsza o to czy dawazw: 
właściciel był w stuletnióm jój posiadaniu, a nastaistf' 
homo noYus, czy był z powołania gospodarzem tli: 
nowym nabywcą będzie może kupiec; na te wszńego 
kie okoliczności, by one tóż religijnych i narodom co 
stosunków dawnych posiedzicieli tyczyły, wzgL.d 
miany być nie może; wzgląd rządu jedyny jest te ¡¡at 
aby posiedziciel tój ziemi podatek gruutowy opłaci je 
Jest to zasada, Panowie, która może przystai „1 
do stosunków społecznych w Stanach Zjednoczony i w 
Ameryki, ale nie do naszych. Myśmy jeszcze do i ssis 
bezwzględności nie zaszli. Mnieby się zdawało,; $1 
jeżeliby w skutek zaprowadzenia nowych praw poj my, 
tku gruntowego, taka mobilizacya posiadłości zienawa 
skich z rąk do rąk nastąpić miała, byłyby to ljifi. 
kie wątpliwości, co do pożądanych skutków pivi 
samych. ®|,

„Bo, gdyby tu tylko chodziło o pojedyńcze zim to; 
skie posiadłości i o małą liczbę posiedzicieli zajilem 
żonych, toby można przynieść tę ofiarę ze wzgla itił 
na wyższe cele polityki finansowój. Atoli tu ra »wi 
idzie o przeważną większość obdłużonych posied tdzi 
cieli wsi i gruntów, i to nie w jednej, ale we wszy, żi 
kich prowincyach. Prawda, że z tego miejsca, jeitegf 
z mówców, którzy za propozycyami rządowemi gl tycj 
zabierali, odezwał się, iż w tój prowincyi, do kftlyc 
on należy, stosunki posiedzicieli ziemskich cale i ¡ni. 
są tak zagrożone, jak to przeciwna strona ubiiui 
muje, i z tego powodu mówca następny zazdroiir 
mu szczęścia, iż mieszka w okolicy tak uszczęśliw 
nój. Panowie! jest tu mowa o Wielk. Ks. Pozmleli, 
skićm, i ja należę do tej części kraju, i sądzę, idu 
jój stosunki majątkowe także znam dobrze. Mus ¡dkt 
więc oświadczyć, że i u nas obdłużenie a ztąd i ¡tyli 
bożenie majątków ziemskich od roku do roku się poci 
większa, i że w miarę zwiększających się do nieś tdai 
chanój wysokości podatków, możność ich opłacałainj 
z posiadłości ziemskich się zmniejsza. Ich posia intn 
ciele są tylko nominalnemi właścicielami, i są ty skiei 
administratorami swoich hipotecznych wierzycś idzie 
którym de facto, własność obdłużonój wsi przyjijmn; 
dla. Oni są w posiadaniu tylko jednój akcyi majątsii 
ziemskiego, z tytułem własności, za który cały (Hf 
żar podatków i opłat za wszystkie akcye pono »te 
muszą. „N

„Reasumując rzecz, przesięganie nowego podat tycy 
gruntowego po za możliwość podatkowania polf lybl 
na tóm: że na rzeczywiste stosunki dzisiejszych|tdu 
siedzicieli ziemskich nie ma względu; że bezwzlęiegt 
nie czysty przychód ziemi szacunkuje i wysoką stu tej 
procentową obkłada, nie pytając, jak się ma rzeci u, i

Kaszuby są to zdrowym, rosłym, silnym, 
wiek niezgrabnym, do wiary i mowy swojój przywi 
zanyrn ludem. Ponieważ więksi dziedzice NiemtJt# 
urzędnicy niemieccy niemieckim językiem do C 
przemawiają, w charakterze ich wyrodziła się rf, 
nieufność. Lecz jeśli się zdoła pozyskać zaufanie 
szuby, liczyć na niego można jak na Zawiszę 
dziedzice Niemcy większe posiadają dobra, taksi 
chta kaszubska mniejsze dzierży folwarki. Zfl j‘ 
kilku zamieszkuje jednę wieś. Zową ich dla d, 
„pankami“. Połączeni oni są pomiędzy sobą Poł*kszój części stosunkami familijnemh Większa czfj
szlachty tój nobilitowana przez Jana III w nagi 
męstwa pod Wiedniem okazanego, przybyła z innj 
prowincyi polskich w Kaszuby, gdzie gruntami 
własność od tegoż samego króla obdarzoną zosts 
Inni zaś pochodzą z Niemiec, a spolszczywszy’ 
polskie przybrali nazwiska.

Jak szlachta szląska, pomorska i serbsko-łnż^, 
lgnęła do niemczyzny i ze skwapliwością pr^ti 
wała obcą mowę i obce zwyczaje, lud zaś 
się trzymał przekazanój sobie od praojców nar% 
wości, tak i pomiędzy szlachtą kaszubską wielu z-■ 
dziesz, którzy goniąc za cywilizacyą niemiecką A 
wę własną porzucają, utrzymując, że ta przystoi: r 
ko nieoświeconemu chłopu. Lecz pochodzi to«j 
iż ludzie, w których ręku majątek i inteligencja^ j 
znajduje, są Niemcy, tj. niemieccy dziedzice 1 : 
mieccy urzędnicy. Szlachta kaszubska zaś, n>e ") 
jąc swój polskiój literatury ni historyi, 
polskość ani przez majątek ani przez intelJgJn j 
godnie tu nie jest reprezentowaną, chcąc byś11 { 
ną do wykształconych, już z wrodzonój każde®“ 
łości własnój przylega do Niemców i zwolna się - 
manizuje.
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;(y dochód, czyli rzeczywiste źródło opłaty do 
’ przychodu; że nareszcie żąda 8 procent z uro- 

dochodu, kiedy podatek dochodowy z rzeczy-
¡lego dochodu tylko 3 procent odbiera.
> To są powody, dla których oświadczamy się 
¿¡w nowym prawom podatku gruntowego, to są 
¿dy dla których od wielu lat już posiedziciele 
1 iscy się przeciw nim oświadczali. Nie opozycya 
jeciwko rządowi, nie zasady konserwatyzmu, nie

¡¡jdbkostwo chcące pozbyć się ciężaru podatkowego, 
awc zwalić go na inne klasy mieszkańców kraju, są 
istii »tywanie tego oporu. Nie, Panowie stosunki posiedzi
eli ziemskich stały się tak zagrożonemi, że z sa- 
szji po popędu zachowawczego, by się ochronić od wi- 

cnego* upadku, opierać się tym prawom zmuszeni 
rzgli chociaż nie zaprzeczają potrzebie uregulowania 
t te (datku gruntowego, skoro takowy jako złe konie-
ilaci te zatrzymanym musi-
y® „Wszakże co do tego punktu żałować trzeba, że 
;oBg ¿'w propozycyach rządowych, ani w sprawozdaniu 
dotiaisyi finansowćj, nie ma żadnój wzmianki, w jaki 
o, i»sób czysty przychód z ziemi ma być wypośrodko- 
pointy,co przecież stanowi kardynalny punkt całego 
zien« i główną sprężynę całćj tój podatkowój ope- 
nj tyi, Rząd sam w obliczu kraju był tyle sprawie- 
ptiisym, że bliższe oznaczenie czystego przychodu z

¡mi, za poprzednićm wysłuchaniem zdań zgroma- 
ziei nii powiatowych i sejmów prowincyonalnych, przy- 

zagiiemu sejmowi zastrzegł. Komisya finansowa pozo- 
zglęiawiła tę czynność administracji wyłącznie i mini- 
i rai»wi skarbu, aby jak się wyraża, oraz całą odpo- 
,sieli (izialność na władze rządowe zwalić. Przyznam 
raj I, żeby to była licha pociecha dla kraju, przecią- 

jeŁgo podatkiem. Było więc do życzenia, aby pro
si glŁcye rządowe przynajmniój w ogólnych zarysach 
' T oznaczyły szacunkowanie 'czystego przychodu z 

im. Byłoby to wiele się przyczyniło do uspokoje- 
utrz a umysłów*, a może przychyliło się do przyjęcia 

idroiw podatkowych nam przedłożonych, bez takiego 
jśliifc, jaki się pokazuje, gdybyśmy się byli dowie- 
łozna ¡tli, jakie to czynniki mają być od ogólnego przy- 
Izę, idu odciągnione, aby czysty przychód ziemi wypo- 

Miii idkować. Czyli będą odciąguione podatki i daniny 
tądiitylko rządowe ale i komunalne, oraz asekuracye 
się] jeciwko ogniu i gradobiciu, które się stały dla go-
nies idarza kcniecznemi opłatami, czyli będą odciągnione 

ilacsi einy wieczyste oneraperpetua, tak ściśle z istotą 
osiedmtu i wsi połączone, a których prestacye bywają 
ą tjlieWy bardzo znaczne; czyli w końcu wzgląd miany 
rzyci idzie na dzisiejsze obdłużone majątki, i czy przy
przyj śmiej na pewną liczbę lat teprowizye z przychodu 
mająl ii i gruntu będą potrącone, które przez posiedzi
ały t iii przy emanacyi niniejszego prawa, wierzycielom 
poMfotecznym opłacane być muszą.

1 „Nic z tego wszystkiego nie znajduje się w pro- 
podatfeycyach rządowych, niepodobna nam więc nawet w 

pole sybliżeniu ocenić, jaka będzie suma czystego przy- 
ychpdu z ziemi, a stąd jaka doniosłość podatku grun 

igo, który ma być krajowi nałożony. Już więc 
tego powodu niepodobna nam głosować za rzą^ 

rzecft ani za komisyą, chociaż uznajemy potrzebę wy- 
h«e Mania gruntowego podatku. Oświadczymy się za- 

za trzecią i czwartą propozycyą rządową, z po- 
sPrawiedliwośęi i słuszności glosować będzie- 

taL I przeciw pierwszemu i drugiemu projektowi rzą- 
jg ¿'’emu, które puszczają mimo zagrożoną egzysten- 

• pe, ł posiedzicieli ziemskich, i żadnych nie dają wido-
aiiie!’1 ał>y temu niebespieczeństwu .zapobiedz".

taksi Książą Rejent postanowił, ażeby przy wy. 
ZWy| iszczeniu gruntów potrzebnych do wykonania kolei 

dla t( . 2 Bydgoszczy przez Toruń aż do granicy
p0, trunku Łowicza i przy używaniu obcych grun 

t, ^powodu tójże budowy zastósowanóm było prawo 
nagriV listopada 1838 roku (Zbiór Praw na " 1Kqer. 1838,
zmiij,'^5). Zarazem upoważnił JKW. ministra handlu 
¿aniii*t publicznych wykonanie wzmiankowanej budowy 
żostil^uej zajmowanie się obrotem na tój linii kolei że- 

i Wporuczyć dyrekcyi kolei wschoduiej w Bydgoszczy.

Mn, 23 lutego. Gazeta Pruska, która dotąd 
6tg&n ministeryalny uważaną bywa, zawiera wstępny 
psuł, rozbierający donośność pogłoski, w Dzien- 

»aszym wczoraj wspomnianój o serdecznóm zbli- 
, aię do siebie obudwóch wielkich mocarstw nie- 
(ckich. Uważa za nonsens wierzyć, ażeby zbliżenie 

ystobk^^Plć miało kosztem liberalnego systemu w 
to ztitSacłl- Gazeta Kolońska powiada w tym wzglę- 

encj8'i’ »Zbliżenie takie o tyle tylko zadowolniać może 
„e ¡jiMyczy Niemiec i stosunków niemieckich. Z ża- 
“nie!li Ujęliby Prusacy separatystyczne układy Prus 
vjdz3c 2!stry4 tyczące się Włoch. Prusy w kwestyi wło- 
,eligellt • ?.ai^ tylko interes całćj Europie wspólny, tak 
ivó . ma Anglia lub inne mocarstwa. Pod żadnym
de®11?|f(i ’em, ufamy, nie powtórzą Prusy największego 

się?'1,?,w swój polityce zewnętrznój, jaki uczyniły za 
Rteryum Manteuffia. Za taki fatalny błąd uważa-

liśmy swego czasu, że Prusy gwarantowały Austryi 
do czasu dzierżenieJwłoskich posiadłości. Już wten
czas kiedy posiadłości te bezpośrednio nie były wcale 
zagrożone, przewidywaliśmy z największą pewnością, 
że prędzćj czy później muszą być dla Austryi stra
cone, że Austrya choćby największemi ofiarami nie 
zdoła utrzymać na długo nienaturalną, w złowrogiój 
godzinie objętą posiadłość z tamtćj strony Alp. Dla 
Prus byłoby szczeróm szaleństwem, krwią ¡swą na
pełniać owo rzeszoto^ Danaid.“ ,

FRANCY A«
Paryż, 21 lutego. Minister oświecenia Rouland, aby 

położyć koniec wzrastającej codziennie agitacyi ducho
wieństwa przeciw rządowi, wydał do arcybiskupów 

biskupów okólnik, który w dzisiejszym Monitorze 
znajdujemy. Okólnik ten pisany z wielką godnością 

umiarkowaniem, przypomina najpierw biskupom ja
kie było stanowisko kościoła francuskiego do władzy 
świeckiój i do władzy papieskiój za czasów monar
chii przedrewolucyjnej, okazuje im przytoczonemi 
dowodami, że stolica apostolska prawnie żadnego 
wpływu nie miała na to, co się działo we Francyi 
po za obrębem duchownym, i że ustawy Napoleona I, 
a bardzićj jeszcze Napoleona III nie tylko preroga- 
tyw kościoła katolickiego nie ścieśniły, w stosunku 
do dawniejszych czasów, ale więcój mu nawet swo
bód nadały i dla władzy papieskiój więcój okazują 
względności; ćaje się wreszcie domyślić, że biskupi 
dopuszczają się niewdzięczności poniekąd agitując 
przeciwko władzy, która dla dobra kościoła więcój 
uczyniła niż którakolwiek inna we Francyi. Kończy 
się okólnik następującemi nader słusznemi uwagami.
I o cóż właśnie chodzi? Czyliż to między cesarzem 

a papieżem toczy się którakolwiek z owych kwestyi 
religijnych, które sumienia aż do głębi poruszają? 
Czyliż to cesarz ma na myśli zaczepiać artykuły 
wiary religii katolickiej, albo obalić kościół i władzę 
duchowną Ojca śgo? Bycajmniój, nic podobnego nie 
zachodzi. Cesarz nie jest w żadnej walce z papieżem, 
który w Rzymie spokojniej panuje li tylko pod opieką 
wojska francuskiego; nie zaprzecza mu nikt jego 
praw świeckich, a tern mniej jego władzy duchownój, 
ale zachodzą wypadki polityczne, co do których z 
jednej i z drugićj strony różnią się zdania; pojawiają 
się rady uczciwie dawane z jednój strony, a których 
nie przj7jmować uważają z drugićj strony za rzecz 
stósowną, zachodzą rokowania dyplomatyczne, zgoła 
odrębne od spraw dziedziny boskiój, które się wy
łącznie dotyczą politycznego wpływu, panowania i 
posiadłości. Kościół, szanowany w swoim zarządzie, 
w swoich prawach, nie uważał się dotychczas za so
lidarnie powiązany z owemi sporami polityki świec
kiej i doczesnej, w których papież brał [czasami 
udział, nie jako zastępca Jezusa Chrystusa, lecz jako 
monarcha włoski, podlegający wymagalnościom, po
stępowaniu i obrachunkom rządów świeckich. Królo
wie francuscy z swej strony często zawikłani w owe 
spory, w których występowało wojujące papiestwo, 
zachowywali mimo to tytuł i wiarę najstarszych sy
nów kościoła. Oddawano takim sposobem Bogu, co 
się Bogu należało, a książęta tej ziemi, czy to tiarą, 
czy tćż koroną ozdobieni, poruszali się w kółku spraw 
czysto ludzkich. Żądamy zatćm' od papieża, nieprze- 
stając wierzyć, że jesteśmy dobrymi katolikami, aby 
zeehciał, jako monarcha jednego z państw włoskich, 
zapatrywać się na wypadki tak, jak im sama 
Opatrzność rozwijać się każę w długich dziejach ludz
kości. Błagamy go, aby uwzględnił wszystko to, co 
ma wpływ konieczny na uporządkowanie spraw tego 
świata; zaklinamy go, aby poniósł ofiary materyalne, 
skoro nieuchronnemi się stały dla spokoju Europy i 
chrześciaństwa. Ofiarujemy mu, jak mu ofiarowaliśmy 
zawsze najszczerszą naszę pomoc we wszystkich mo- 
żehnych rozwiązaniach, którehy jak najmnićj szwanku 
przyniosły świeckiemu monarsze. W przypadku, gdyby 
przestrogi nasze jeszcze raz odrzucone zostały, nie 
damy smutnego przykładu odwetowych zarzutów. 
Przyszłość rozstrzygnie, czy dążności i usiłowania 
polityki francuskiój były lekkomyślne i przeciwne praw
dziwemu dobru stolicy apostolskićj. Ale przynajmniój 
Bóg, który czyta w naszych sumieniach, wie dobrze, 
iż cesarz nie chciał nigdy zaprzeczać praw ustalo
nych i słusznych, ani tćż zadawać uszczerbku powa
dze moralnej i religijnćj papieża. Podejrzywauie tego 
rodzaju jest wynikiem nienawiści stronniczych, które 
się aż nadto dobrze znają na zuchwałych oskarże
niach i na bezrozumnych związkach. Umiarkowanie 
powinno lepszą oddać usługę we Francyi sprawie 
Ojca śgo, niżeli duch agitacyi, którego starają się 
rozniecić; niepotrzeba w tój sprawie ani rozpalać 
gorliwości żyjących, ani tóż niepokoić popiołów umar
łych. Najopłakańszym grzechem, któryby ¡popełnić 
można przeciw religii, byłoby wzbudzanie w jój imie
niu rokoszów domowych“. Co do niniejszego okól
nika dziwnym sposobem zadania są podzielone w 
Paryżu; jedni upatrują w nim dążność do ustępstwa

pod pewnym względem i do naprawienia zachwianych 
ze stolicą apostolską stosunków, gdy tymczasem dru
dzy, sluszniój zapewnie, widzą w tym dokumencie 
powtórne wezwanie władz duchownych, aby toczącćj 
się sprawy, praktykę dyplomatyczną, nie przenosiły 
z właściwego i naturalnego jój pola na inne w celu 
rozdrażniania umysłów. Dodatkiem poniekąd do ode
zwy ministra oświecenia, jest równocześnie wydana 
urzędowa odezwa ministra spraw wewnętrznych Bil- 
lault wystosowana do prefektów i podprefektów, aby 
zwrócić ich uwagę na agitacyą duchowieństwa, a 
szczególnie za rozszerzanie pisemek i broszur poli- 
tyczno-religijnych, które tysiącami rozrzucają po de
partamentach. Minister przypomina, że niedozwo
lone rozszerzanie takowych broszur podpada zastrze
żeniom prawa z d. 29 lipca 1849 uchwalonego przez 
zgromadzenie narodowe za czasów rzeczypospolitćj. . 
Stanowisko rządu francuskiego w obecnój chwili do 
stolicy apostolskićj wyjaśnia nam jeszcze dzisiejszy 
długi i ważny artykuł Constitutionnela, pióra 
naczelnego redaktora Grandguillota, z napisem: „Czy
ja wina?“ Artykuł ten rozwija najprzód i tłómaczy 
najważniejsze miejsca depeszy ministra Thouvenela 
do posła francuskiego w Rzymie pisanój, starając się 
dowieść, że teraźniejszy, stosunek papieztwa do spra- 
wy; narodowćj włoskiój nie jest skutkiem ani amhi- 
cyi dworu sardyńskiego, któremu wywołanie owego 
ruchu narodowego zarzucają, ani wmięszania się Fran
cyi, lecz wyłącznie fałszywej polityki, której się rząd 
papieski trzymał, jego oporu przeciw ponawianym 
radom cesarza Napoleona. „Co do nas, mówi ów ar
tykuł przy końcu, chętniebyśmy uwierzyli, że jeszcze 
Die jest za późno. Zdaje nam się, że mamy prawo 
do spodziewania się, że Ojciec św. pokonawszy wre- 
szczie zgubne podszepty, wszystkim już znane, nie 
będzie się wahał przyznać wypadkom to, co się im 
należy. Będzie on uważał, iż tego honor jego-wy
maga, aby nie kłaść zapory dziełu powszechnego po
koju, do którego dążą wszystkie mocarstwa europej
skie, dziełu, które religią bardzićj jeszcze obchodzi 
niżeli politykę..“ Z tego cośmy przytoczyli pokazuje 
się dostatecznie, że rząd francuski w postępowaniu 
swojóm co do sprawy romańskiej trzyma się i trzy
mać się będzie zasad wypowiedzianych dostatecznie 
w pamiętnój broszurce o „papieżu i kongresie“. De
pesza ministra Thouvenela do ks. de Grammont spra
wiła w Wiedniu wielkie niezadowolnienie, ile miar
kować to można z artykułu w Ost-Deut.-Post 
o depeszy owój napisanego. Szczególnie sierdzi się 
dziennik austryacki na zapewnienie ministra francus
kiego, że w skutek ogłoszonćj w czasie wojny neu
tralności stolicy apostolskićj, byłyby wojska austry- 
ackie tak dobrze mogły zostać w Legacyach, jak 
wojska francuskie w Rzymie, że jeśli ustąpiły, to 
uczyniły to z woli rządu austryackiego i stały się 
tym sposobem pośrednią przyczyną powstania w pań
stwie Kościelnóm. Ost-Dt.-Post przeczy, żeby neu
tralność państwa papieskiego tak była rozumianą, 
dowodzi, że wojsko austryackie musiało się cofnąć 
mimo woli z Legacyi, aby nie być odciętóm i zahra- 
nóm w niewolą, a nareszcie skarży się gorżko na 
ciągłe zaczepki, któremi ze wszech stron dręczą Au- 
stryą, aby ją do nowój walki spowodować i radzi rzą
dowi swemu, aby wytrwał w swojój spokojności i po
gardzał pokątnemi zaczepkami. Depesza Thouvenela 
miała, podług niektórych doniesień, stać się główną 
przyczyną opóźnienia odpowiedzi austryackiój na wnio
ski angielskie. Że Austrya z resztą nie ufa pokojo
wi i spodziewa się w krótce nowój wojny we Wło
szech, to już widać z nadzwyczajnych jój zbrojeń i 
przygotowań w Wenecyi, jako tóż z hurtownych are
sztowań osób, w tój prowiacyi o patryotyzm włoski 
podejrzanych. — Wspomnieliśmy w tych dniach o 
manifeście, którym król sardyński miał poniekąd roz
począć dzieło unii', wzywając ludy włoskie do zje
dnoczenia się pod jego berłem; powątpiewaliśmy o 
prawdzie tój wieści, stwierdzają ją jednakże dzisiej
sze wiadomości. Manifest ów istotnie ułożony został, 
odczytany i przyjęty na walnćj radzie ministrów w 
Tftrynie odbytćj 14 t. m. Miał on być ogłoszonym 
w Medyolanie, dokąd król nazajutrz wyjeżdżał; wsza
kże posłano natychmiast kopią tego dokumentu do 
Paryża, zkąd nadeszła rada, aby się z ogłoszeniem 
wstrzymano i w skutek tego istotnie ogłoszenie je
szcze odroczonóm zostało. Gabinet bowiem tuileryj- 
ski nie zezwoli na przeprowadzenie unii Włoch środ
kowych, dopóki sprawa sabaudzka rozstrzygniętą nie 
zostanie; tak mocno tu są przekonani wszyscy o 
bliskićm przyłączeniu Sabaudyi, że spodziewają się 
stanowczego w tym względzie oświadczenia w mowie 
od tronu cesarza przy zagajeniu posiedzeń ciała pra
wodawczego. — Wielkie zadowolsnie sprawił tutaj 
pomyślny obrót, który biorą rozprawy w parlamen
cie angielskim; wniosek dTsraelego, o którym wczo
raj wspomnieliśmy, usunięty został większością 63 
głosów, spodziewać się zatćm można, że w dalszćj wal
ce ministerstwo również zwycięstwo odniesie.
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Za duszę ś. p. Jana Skrzynec

kiego, b. wodza naczelnego, odbę
dzie się żałobne nabożeństwo dnia 
28 lutego r. b. rano o godzinie 10 
w kościele parafialnym Wrzesiń
skim. [354]

Dnia 1 marca 1860 czytać będzie 
profesor Maksymilian Studniarski: „O 
podróżach Henryka Bartha do środko
wej Afryki.“

Dyrekcja Koła Towarzyskiego
w Poznaniu. [3o2]

W dniu 26 b. m. o godzinie 8 z rana 
odprawi się msza ś. na intencyą To
warzystwa ś. Wincentego a Paulo w ko
ściele Przemienienia Pańskiego; wie
czorem zaś o godzinie 6 odbędzie się 
walne zebranie tegoż Towarzystwa na 
sali dawnego gimnazyum ś. Maryi Mag
daleny przy ulicy Jezuickiój na pierw- 
szóm piętrze, na które wszystkich Do
broczyńców i Przyjaciół Towarzystwa 
naszego zaprasza
Prezes Rady wyższój Towarzy

stwa ś. Wincentego a Paulo
Lud. Miłkowski. [350]

Prawdziwa
amerykańska kukurndza

ZĄB KOŃSKI.
Panów gospodarzy zawiadomiając ni- 

niejszóm, że i w tym roku wymienione 
nasienie będę miał w zapasie, proszę o 
udzielenie wczesnych zamówień.

Poznań, w lutym 1860.
Teodor lłaarth

[351] ulica Szewska nr. 20.

Ukończywszy nauki, osiadłem [ 
w Kościanie i przyjmuję nietylko ( 

;roboty ciesielskie, ale zarazem; 
i robię rysunki na wszystkie pu- ] 

-J bliczne i prywatne budynki, ; 
li Xt. ftlargowskiiś

i [279] architekt.

Teatr miejski w Poznaniu.
W niedzielę na żądaniei „Don Juan.” Wielbi' 

opera w 2 aktach przez Mozarta. £Przygotowuje się: Cerulik sewilski. ¡^»qi

[353]

Aby odpowiedzieć wielorakim życzeniom, sprzedajemy oprócz naszój

kawy palonej w madiinie parowej po 10, li, 12 sgr.
nia dzisiejszego i II 1 -g jPJ.najwyborniejszą brunatną kwę IWSIMI) po 14 sgr. nint.

•J J \h/ c- racz vero s eonk IZA
od dnia dzisiejszego

[326]
Przybyli do Poznania.

Dnia 24 lutego.
Bazar: Właściciele dóbr Borzewski z Król. 

Polskiego, Łącki z Posadowa, pani hrabina 
Skórzewska z Próchnowa, obywatel Krzy- 
stoporski z Wieszczyna, ksiądz proboszcz 
Tafelski z Pawłowic, ks. prób. Hebanowski 
z Lwówka.

Pod Czarnym Orłom: Właściciele dóbr Brzeski 
z Jabłkowa, Walz z Buszewa, pełnomocnik 
Długołęcki z Czerniejewa, rachm. Stasiński 
ze Siernik, obywatel Łaszczyński z Król. 
Polskiego.

Fyliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
hrabia Bniński z GUeśna, hrabia Kwilecki 
z Wróblewa, Palm z Otusza, pani Palm z 
Berlina, wł. browaru Hoffmann ze Szcze
cina, kupcy Gehra z Wrocławia, Borchert 
z Królewca.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Broni
kowski z Kurska, dzierż. Badicke z Kolna, 
kupcy Grotę z Iserlohn, Grynwald ze Szcze
cina.

Hotel du Hord: Właściciel dóbr hrabia Miel- 
żyński z Cbobienic, pełń. Trąmpczyński ze 
Zaniemyśla.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Żółtowski ze 
Zajączkowa, Koperski ze Stępocina, dzierż. 
Bułczyński z Nietrzanowa.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Maass i eko
nom Maass z Lubna, ks. prób. Bartłomie- 
jewski z Czerleina.

Pod Wielkiem Dębem: Właśc. dóbr Kamiński 
z Kuszewa, Jahn z Tarnowa.

Budwlga Hotel: Kupcy Laudsberg z Kościana, 
Unger z Witkowa, nadleśn. Conrad z Grę- 
blina.

Kruga Hotel: Właśc. dóbr Brucb z Gośliny, 
Hass ze Szląska, handl. Weber z Haynau, 
panna Baumueller z Wałcza.

Pod Barankiem: Ekonom Hoffmann z Bie* 
lejewa.

W mieszkaniu prywatnem: Ekonom Lehmann 
z Królestwa Polskiego, ulica Młyńska nr.
O. — ~ —r. nli/,o D A rm melzo

nr. 7; insp. Frebse 
Magazynowa nr. 15.

¡ Gr. Fetzleben, ulica

Poczty osobowe
odchodzące z Poznania

do Strzałkowa, na Swarzędz, Kostrzyn, 
Neklą i Wrześnią o godz. 12 min. 30 
w nocy.

do Skwierzyny, na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, 
i Górzyn o godz. 6 min. 30 rano.

do Trzemeszna (Torunia), na Swarzędz, Ko
strzyn, Wierzyce i Gniezno o godz. 8 
z rana. ,

do Krotoszyna, na Kurnik, Śrem, Dolsk, 
Borek i Koźmin o godz. 8 z rana.

do Kargowy, na Stęszewo, Grodzisk, Rako
niewice i Wolsztyn o godz. 8 z rana.

do Nakła, na Owińska, Mur. Goślinę, Rogo
źno, Wągrowiec iKcynią o godz. 9 z rana, 

do Pleszewa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, 
Nowemiasto i Jarocin o godz. 10 min.
30 z rana.

do Gniezna, na Swarzędz, Kostrzyn i Wie
rzyce o godz. 1 min. 30 po południu.

do Cylichowy, na Stęszewo, Grodzisk, Ra
koniewice, Wolsztyn i Kargowę o godz. 
6 min. 45 wiecz.

do Obornik o godz. 7 wiecz.
do Skwierzyny o godz. 7 min. 30 wiecz. 
do Krotoszyna o godz. 8 wiecz. 
do Ostrowa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę,

Nowemiasto, Jarocin, Pleszew i Sobótkę 
o godz. 9 wiecz.

do Wągrowca, na Owińska, Mur. Gośbnę i 
Rogoźno o godz. 10 min. 30 wiecz.

do Gniezna (Torunia) o godz. 11 wiecz.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 24 lutego.
Zyto: trzymało się w cenie, wyp. 200 węc- 

pli, na luty 43’/,,, na wiosenną odstawę 42'/, 
—%, kw.-maj 42%, maj-cz. 43%, cz.-iip. 43% 
pł. 44 tal. żąd. Okowita: ceny niezmienione, 
w miejscu bez beczki 15’/3—2.3 , z beczką na 
luty 16, marz. 16%, kw.-maj 16’/, tal. pł.

J. Keller,utó)

kiesion

W. F. MEYER I SPÓŁKA.
Plac Wilhelmowski nr. 2.

Berlin, 23 lutego.
Pszenica: obrot ograniczony po cenach 

niezmienionych, w miejscu 25 szefli 58—69 tal. 
wedle jakości. Zyto: ledwie się utrzymało 
na dawniejszej wysokości, w miejscu 2000 fnt. 
43%—49%, na luty 48’,,— '/,, luty-marz. 47% 
—48%—’,4, na wiosenną odstawę 47%- %— 
48'/., maj-cz. 47%—48—48%, cz.-lip. 47%— 
48—%—'/, tal. pł. Jęczmień: wielki 38— 
44 tal. Owies: w miejscu i na odstawę do
brze się trzymał w cenie, w miejscu 1200 fnt. 
25— 29, na luty 27% pł., luty-marz. 26% żąd., 
na wiosenną odstawę 26%, maj-cz. 27%,, cz. 
27% pł- 27% tal. żąd. Olój rzepiowy: w 
miejscu 10%, na luty i luty-marz. 10»/8 pł. 10% 
żąd., marz.-kw. 10% pł. 10% żąd., kw.-maj 
10% pł. 10% żąd., maj-cz. 10’%, pł. 11 żąd., 
wrz.-paź. 11’/,—%, tal. pł. Olej lniany: w 
miejscu 10% pł., na kw.-maj 10% tal. pł. 
Okowita: w miejscu bez beczki 16%—%, 
z beczką 16 na luty i luty-marz. 16”/,,—17, 
marz.-kw. 17—’/,,, kw.-maj 17'/.—%,, maj-cz. 
17%,—%, cz.-lip. 17%—%, lip.-sier. 18%, 
tal pł. Wrocław, 23 lutego

Na targu:

fes giełdy w Bezliw
dniu 23 lutego.

ifapiwy pnukfc.

Pożycz. dobrow.. 
dito rząd.
dito
dito
dito

1859
1856
185S

■4%
4%

5

dito prem. 1865 
Obligi długu skarb..

dito Marchii...........
Listy zaat. March.. . 
dito Prus Wsch. . . 
dito dito . . •
dito Pomor.............
dito dito .... 
dito W. Ks, Poza..
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Szląskie .... 
dito gwar. B.. . . . 
dito Prus Zach. , . 
dito dito 

Listy rent. Marek. ,
dito Pomor...........
dito W. Ks. Pozo, 
dito Pr. Wsch. i Zeb, 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie..............
dito Szląskie • • • • 
Paplory żwankrn«.

Auste. metan............
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Bosy. 5 poży. Stiegl. 
¿to 6 poży. Stiegl.

3%
3%
3%

3%
4

3%

3%

3%

dfcno.

90

87%

81%

p2a-
eoso.

104»/,

93%
1(93/

82

81%

95

68

91

1 % to-dano.

Rosy, poży, angisl. . 5 — i
Pous. obligi skarb.. 4 —
dito Cert A. 300 zł. 5 —
dito dito B. 200 zł. — —
dito Lis. z. n. w RS. 4 86%,
dito Ob.cztk.500zł.

, Frydrychsdory . . .
, Ltydory.................

4

— —
—

4 Złota font cel. ... __ — 4
i Srebra dito.... —

Saskie bib kas ... __
, Kiesa, banku..............
j dito płat, w Lipska — —

Austr. bankn. .... —. —
, Polskie bil. bank.. .

Disk. bank, od wssii

, Aksys fes!*! isiziayeb. 
BerliA-Anhatt............. 4 —

4
Beri.-Poezd.-Magd. . 4 122%,
Berb-Szczeciń . . . 4 —

\ Wroeł.-Freib............... 4
<8 dito najnow. . 4 —
/, Brseg-Nśskie.............. 4 —

Kożlo-Bogumin . . . 4 —
e dito pierwot. .
4 dito dito . . —
/8 Doino-SzL-March.. . 4 —
/8 Dolno-Szl. kol. pob. 4 —

dito pierwot. . 
’/, Póła. Fryd.-Wiih. . 
%, Gómo-Szl. A i C . .

6
4

3%a 110%,
dito Lit. B. . 3%

Opol-Tarnowic. . , . 4 —
%, Starogr.-Pozn............. 3%

piŁ-

82%
92%
22%

89

»ego, 
blaś 
»ycłi 
tanek 

BWÍ 
„Jeź 

t pon 
fcsacyj 

sil
¡eme,Szczecin, 23 lutego.

Pszenica: słabo się trzymała w cenie, ¡byśffi 
miejscu żółta 65'/,—67’/,, na wiosenną,. ; yj 
stawę pomorska 69—70'/, tal. pł. Zyto; 
miejscu 45’/,—46, na luty 48, luty-marz, li 
—% pł. 46 żad., na wiosenną odstawę ii B®p 
—45 pł., maj-cz. 45, cz.-lip. 45% tal.llirc 
Jęczmień i Owies: bez obrotu. Olej u 
piowy: lepiej się trzymał w cenie, wmiJb 

, na luty, luty-marz. i kw.-maj 10’, 
żąd., wrz.-paź. 11'/, tal, pł. Olej!10% żąd., wrz.-pi

ny: w miejscu z b,._ . ...
w miejscu 16’/3 pł., na luty i luty marz, lt1
ny: w miejscu z beczką 11 tal. żąd. Okoraw k

na wiosenną odstawę 16% żąd. Í6%pl,<
cz. 17 pł. 17%, żąd., cz.-lip. 17% pl. 
żąd., lip.-sier. 17% żąd. 17% tal. pł.CENY TAEG0WE

w mieście Poznaniu.

dnia 
24 lutego 18S

od
tal |sg.| in. t

2 15
2 10 —
2 — -
1 23 9
1 20
1 17 6
1 15

25 —
1 20 —

— — —
— — —

—

—
. 1 12 6
. — 13
. 1 25 —
. 10 15 —
. 22 — —
. — - —

— —
- —•

)
. 15 10 -

11

Pszenicy pięknej, szfl. 16 gra.
, średniej „ .
„ ordynar. , .

Żyta ciężkiego „ .
„ lżejszego „ . 

Jęczmienia dużego „ .
„ małego B . 

Owsa ....»• 
Grochu do gotow. „ .

„ na paszę „ . 
Rzepiu zimowego „ . 
Rzepiku zimowego „ . 
Rzepiu latowego „ . 
Rzepiku latowego „ . 
Tatarki . . . „ 
Kartofli . . . w , 
Masła, garn. ... 
Koniczyny czerw. w 
Koniczyny białśj „
Siana, cent . . .
Słomy, „ . . .
Oleju cent. . .

pośled
sgr.

54—60
53—59
49—52
36—39
23-25
44-43

śred.

t7-
66
54
42
26
51

piękna 
sgr.

72—75 
69—72 
55-56 
44-47 
28-30 
55—E8

Na giełdzie: Zyto: wyp. 100 węcpli, na luty 
i luty-marz. 41’/,—%, marz.-kw. 41%, kw.- 
maj 41%—42 pł., maj-cz. 42% tal. żąd Olśj 
rzepiowy: w miejscu 10%, na luty i luty- 
marz. 10%, marz-kw. 1Ó%, kw.-maj 10%,, 
wrz.-paź. 11%, tal. żąd. Okowita: ceny nie
zmienione, w miejscu 16%, na luty i luty-marz. 
16%,, marz.-kw. 16%,, kw.-maj 16%, tai. pł. 
Koniczyna: czerwona ordynaryjna centnar 
8—9, średnia 9%—10%, piękna 11%—%, naj
piękniejsza 12— %3 , biała ordynaryjna 19'/,— 
21%, średnia 22'/,—23%, piękna 24—%, najr 
piękniejsza 25—% tal. pł.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Ak«y. Unksw* 1 kisdy !•

p2ft-
d&no. cono.

- 1

— 24

80% Trał. _ 15!

¡«i
Beri Stow. 117

Półn.-Fryd.-Wlh.

89’/,

99»/
76
86%
4%

Beri. Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział konun. 
Goto, bank pryw.. •
Hanow. dito..............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. ■ 
Magd, bank pryw. • 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask, adz. bank. • 
Saląsk. Stów. bank. .

Akcjo pr 
Beri, fabr,

rifows.
żel.

82

83%,

104%
103

:Mmyi
_________ kot_____
Minerwy Szląskiój •
Concordia..................
Magd, assek. ©ga. .

95%
81

46%

91
37%

49

105
29%
81%

8Mg««y» i praw«» 
plwrmcistwa. 

Beri.-Anhalt. . . .
dito.........................

Beri-Hamb...............
dito II Em. , . . 

Berl.-Pocz.-Mto. A
dito Lit. 0 . . . 
dito Lit. D . . 

Beri.-Szczecin. ». 
dito n Em. . . . 

’ Kożlo-Bogumin. . .
dito HI Em. . . . 

8 Dolno -Szl.-March, 
dito kenwen. . . . 
dito dito HI ger. 
dito dito IV ser.

74%
78%

%
•?

żądano.
pÍE-
oono.

70
89

‘f
75
77%,
73

133

67%

55

72

29%,

4
4%,
4%,
4%,

4%
1?:

90%,
98%,

98%

«P/4

93%,
98”,

102

97

83%

fcy,

88
102%

G®rn.-Szl. Lit A 
dito Lit. B. . . 
dito Lit- D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . .

Storog.-Poznań..
dito II Em.............. ......

Kurs giełdy w wrocławro
dni« 23 lutego 

Pspltry i pleaiąda«
Dukaty.......................
Frydrychsdoiy . . .
Lnadory .......
Polskie bil. bank, , .
Aastr. banknoty . .

, Nowa Waluta Auatr.
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Z&sfa 

dito nowa . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Kont. .

Szląsśie Listy Zast. 
dito nowa i/tt. A. 
dito nowe .1. . . 
dito Lit. B. . . . 
dito Lit. C. . . . 
dito Listy Rent, 
dito Oblig, prow.

Polskie Listy Zast.. 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. A 500 zł.
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye 
Szląski bank ....

dito tow. asseiŁOga.

3%,
4%

4%,

79
84’/.

«4%,

4
3%

4
4
4

»V.

4%

100" 
90%,

87%

76%

100%

tóajnyek,
Freiburg ____

dito now. Ends.
dito obLzpraw.pśerw. 
dito ........

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Dola, SzL March.. . 

dito s pr. pierw.
Górno-SzL Lit. A. i C. 

dito Lit. B. 
dito obi. pr. pierw, 
dito .....
dito ..........

108%, Opól. Tarnów..
— Kóślo-Bogumin . . _

dito obi. z praw pier. _, 
Kurs stów. fop. w

dnia 24 lutego.

88%, 
91V, 

87%, 
95%, 
95
97%,

93%

86%,

69%

72%

83%

72%
88%

89%

Ol /< _______________________ _______________ -________ ,,__ ____ , , , ... - V. I

Ludwik (JagieStó w Ämäja«,'

Prask, obi. skarb, 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. i,isL Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

SzL List. Zast. . . .
Zach. Prask...............
Polskie ........................
Pozn. List. Kent. . 
dito obl.miejsk.II.Em 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank, prow 
Star .Pozn. ak. kol. żel- 
Górno-Szl. dito A.

„ obi.z praw.pierw.® 
Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.prnska

_ U'
_ iOS

Ji/s 84

100

100’/,

82
86’/!
91%

74

- . ' 1
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